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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 6. Listopada.

Onegdaj wieczorem JO . Księżna Jejm ość W ar
szawska wróciła z zagranicy do W arszawy.

Onegdaj w yjechał w pow rocie  do Berlina sła
w ny Prof. Clnr. uniwersyt.  Berlińskiego, Radca 
T a jn y  Oieffcnbach. W y k o n a ł  on w czasie sw e 
go kilkodniowego p o b y tu  w W a rsza w ie ,  tak 
w szpitalach, jak w  mieście, najwięcej u bie
dn y ch ,  kilkadziesiąt operacy j najzręczniej do
pełnionych, z k tórych wiele, jako dow ody  p ra 
wdziwie jenialnego jego pom ysłu ,  zadziwiały 
znawców Chirurgii naszego miasta. Dr. Dief- 
fenbach jest ozdobiony  15 tu  orderam i,  które 
otrzymał od różnych M onarchów, a teraz w cza
sie swego p o b y tu  w P e te rsburgu ,  otrzymał od 
Najjaśn. Pana Krzyż Ślej A n n y  kl. 2ej. Jest 
on także wynalazcą leczenia zezu przez opera- 
cyę muszkułu skurczonego w oku.

F r a n c y  a.
Z P a ry ża ,  dnia 3. Listopada.

Książę Ludw ik  O tt ingeu-W allers te iu , p rzy 
b y ły  tu z nadzwyczajną missyą ze s trony Króla 
baw arsk iego , udzielił już P. Guizotowi swoje 
pełnomocnictwa i przez Hr. L uxburg ,  posła 
bawarskiego w P a ry ż u ,  Królowi w  St. Cloud 
przedstaw iony został. U w ażano , £e Ludw ik  
]' iłip przeszło pół godziny z Księciem W a lle r-  
stein i Hr. L u xburg  w bliskości okna  żywo

rozmawiał. Książę W ałłers te in  udaje  się ztąd 
do L ondynu .  Ztamtąd znow u do Paryża  po- 
w róc i,  gdzie będzie siedlisko układów wzglę
dem ( irecy i  między I ław aryą  z jednej a trzema 
państwami op iekuiicze'mi z drugie; strony.

W czoraj postanowiono kolosalną statuę K ró 
la w wielkiej sali rad y  państwa w pałacu nad 
Q uai d O rsay . L udw ik  Fili]) jest tu po raz 
p ierw szy  w górnostajowym królewskim płasz
czu p rzedstaw iony ,  a na głowie ma wieniec 
w aw rzynow y. Rękę prawą ma wyciągniętą 
poziom o, a lewa spoczyw a na tablicy , która 
nas tępujący nosi napis: ^Przysięgam na Boga, 
•z wiernie dotrzymam kar ty  konstytucyjne j;*  
jest to początek przysięgi,  którą Najjaśniejszy 
Ban złożył w d. 9. Sierpnia w pałacu Bourbon.

—  Zdaje się ,  iz odstąpiono od zamiaru 
przedłożenia radzie państwa listu biskupa z 
Chalons. Pan Martin ( d u  N o rd )  zdał to Panu  
b i l l e m  a i n. M ożna to wytłumaczyć przez 
wsparc ie ,  jakiego W ie lk i  pieczętarz doznał 
w  radzie. Nareszcie minister wychowania ino- 
ze najbardzie'j chwycić się in ieyafyw y , i ma 
najmniejszy w pływ . J e m u  do bo k u  dodana 
jest królewska rada publicznego wychowania, 
która we wszystkich poruszeniach stoi mu na 
zaw adzie ,  i zawsze w jego zagląda sprawy. 
^  zadnem innem ministeryum nie ma po d o 
bnej r a d y ,  i dla tego koledzy Pana  Villemain 
mają większą wolność w działaniu, jak on sam. 
Zresztą przez przedłożenie listu b iskupa w  Cha-
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Ions radzie stanu, duchowieństwo te'm bardzie'j 
do gniewu pobudzonem  b y  b y ł o , i żaden z n a 
czny  nie nastąpiłby rezultat. W  takich p rz y 
padkach bowiem rzeczy nas tępującym  idą b ie 
giem. N ajprzód  sprawa oddaną b y w a  kom i
tetowi rad y  państwa do bliższej onej rozwagi, 
poczem sprawozdanie z tego o d b y w a  się w  o- 
góluem zgromadzenia wszystkich komitetów pod  
p rezydencyą W ielkiego pieczętarza. Żadna 
obrona miejsca tu  nie ma, i w yrok  w y d an y  
b y w a  na fundamencie aktów. Jeźli  rada uzna 
skargę zrobioną przez ministeryum za uzasa
dnioną , wtenczas oświadcza o n a , iż po 
m yłka  zaszła. Oświadczenie to zawiera 
ty lko  w  sobie moralną n a g a n ę , z którą by n a j
mniej nie stoi w związku żadna kara. W  naj
korzystniejszym więc p rzypadku  dla ministe
ry u m ,  mały bardzo osiągniętoby rezu lta t ;  nie 
nastąpiło b y  żadne zniweczenie m ateryałne,  i 
list biskupa z Chalons pozostałby całkiem nie
naruszony, Pismo to z resztą w  tak n iezw y
czajnej formie ułożone .jest, iż ono żadnego w a
żnego znaczenia nie osięgnie. O bejm uje  ono 
skargi na rationalizm i panteizm, które od kilku 
la t już s tokroć powtórzonemi były . O św iad 
czenie a rcybiskupa lugduńskiego nie równie 
jest w ażf łS e jsz em ,  j a k  p i s m o  b i s k u p a  z  Chalons. 
P an  Bonald grozi uniwersytetowi odłączeniem 
się jałmużników królewskich kollegiów, jeźli 
nauka  nie będzie udzieloną pod  te'ini moralnemi 
i  religijnemi w arunkam i,  k tórych  on żąda. 
G ro ź b a  ta jest te'm niebezpieczniejszą, że bi
skupi ją  uskutecznić mogą, jeźli będą chcieli. 
C ó ż b y  nastąpiło wtenczas? N auka  religii zn ie
sioną b y  by ła  w zakładach należących do uni
w ersy te tu ,  a wielka liczba uczniów , która 
zwiedza dotąd te zak łady , opuściłaby one. 
B y ło b y  to  zupełnem rozwiązaniem nauk uni
wersyteckich. Z 8 0  arcybiskupów i biskupów 
F ra n c y i ,  około 4 0  jest całkiem przeciwnych 
teraźniejszemu rządow i,  a ledwo 15  zupełnie 
sprzyja jących jemu. A rcybiskup lugduński 
jest synem P. Bona lda ,  sławnego przez swoją 
»Theorie  du pouvoir politique et religieuxre 
i swoją "Legislation p r im it ives  O ddany  cał
k iem naukom  teokra tyczuym , przypisuje on 
początek  naszych wiadomości, języka ,  sztuk 
i t .  d , , pierwotnemu objawieniu , i porównał 
władzę socyalną z powagą ojca familii. S yn  
jego ,  teraźniejszy arcybiskup lugduński w  m ło
dości swojej pełen był wyobrażeń  różnych wcale 
od zasad ojca swego, i przypisują mu nawetnie- 
k tó rzy  hym ny na cześć W o l te ra  i Russa. T e  jego 
dążności nie długo jednak t rw a ły ,  wkrótce b o 
wiem innych całkiem chwycił się zdań. Jego  «l\e-

ponse u de nouvelles attaqucs contrę u n e sociale'ce
lebrę, adresse'e aux hommes de bonne foi« zawiera
ją najśmielszą apologią Jezuitów, jaką k ie d y k o l
w iek  napisano. P a n  Bonald b y ł  w  r. 1 8 1 5 .  
królewskim ochotnikiem ; a gdy wstąpił do sta
nu  duchow nego, wkrótce dostąpił najwyższych 
godności w kościele, i b y ł  długi czas biskupem 
w  P u y .  R ząd  mianując go arcybiskupem  lu .  
gduńskim  rozum iał ,  iż go pozyska  na swą 
stronę. B yło  to wszakże omamieniem. Pan  
B ona ld  okazał się całkiem n ieprzy jaznym  d v -  
nasty i teraźnie jszej;  b y ł  znany  jako s tronnik 
zasad u ltram on tańsk ich , a rząd poznaje nieco 
za późno jak  strasznego ma przeciwnika w  o- 
sobie tego p ra ła ta ,  k tó ry  największą godność 
duchow ną  piastuje we Francyi.

Je s t  to zresztą rnąz uczony, stałego charak
te ru ,  k tó ry  od  kombinacyi swoich, do k tórych  
wielką liczbę B iskupów sk łon i ł ,  nie odstąpi. 
N aw et g d y b y  od R ady  S tanu oświadczenie 
n a d u ż y c i a  ( d ’ a b u s )  przeciw pismu biskupa 
z Chalons o trzym ano, oświadczenie takowe nic 
zała tw iłoby  bynajmniej tego wielkiego pytania, 
k tó re  ministeryum szczególnego nabaw ia  k ło 
potu. R ząd  j e d e n  ty lko  posiada sposob , a- 
b y  takowym  ścieraniom zapobiedz; powiniem 
bowiem p r z y  m i a n o w a n i u  biskupów  z większą 
postępow ać oględnością i przezornością. Nić 
zbyw ało  mu na przestrogach, ale życzenie po 
jednania duchow ieństw a z rządem d o p row a
dziło do tych  uslerkow.

Z d n i a  4.  L i s t o p a d a .
D z i e n n i k  S p o r ó w  donosi dzisiaj z p ew n o 

ścią, że pismo Biskupa z Chalons z d. 30 .  Paźdz. 
do R a d y  Stanu jako nadużycie i w ykroczenie  
przesłane zostało. M argrab iem u H aubersaert 
polecono złożyć sprawozdanie w  tej spraw ie 
i rozumieją, że ono w  wtorek  dnia 8. Listop. 
Radzie Stanu zostanie przedłożone.

W a lk a  między duchowieństwem a U n iw e r 
sytetem staje się coraz zaciętsza i D z i e n n i k  
S p o r ó w  pod względem w ydanego  przez R e k 
tora U niwersyte tu  w N ancy przeciw X . O p a 
towi Lacordaire  zakazu, ab y  więcej w  zakładzie 
tym kazań nic miewał, oraz pod względem da
nego w  skutek  tego ze s trony  władzy du ch o 
wnej rozkazu do kapalena tegoż zak ładu , żeby  
zupełnie się cofnął, obszerny dzisiaj zamieścił 
a r tykuł,  w k tórym  na wdzieranie się ducho
wieństwa ostro powstaje. X. L acorda ire  jak  
wiadomo wpadł na myśl, przyw rócić  we F ra n 
cyi zakon Dominikanów, którego ubiór też nosi, 
chociaż praw ą teraźniejsze F rancy i zakony  znio
sły- Na pogróżkę prałatów, że w podobnym  
p rzypadku ,  jaki w N ancy  zaszedł, kapelanie od



wszystkich g imnazyów mają b y ć  odwołani,  o d 
powiada D z i e n n i k  S p o r ó w :  " O to ż  inncie 
nasze ostatnie s iow o: Jeżeli p rzy  te'in chcą ob
stawać, aby  rządowi przez  tyranski środek od 
woływania kapelanów gwałt zadawać, rząd i 
I z b y  nad tein się w inny  zastanowić, azali p o 
trzebną rzeczą , żeby  rząd  kapelanów  na U n i
w ersyte tach u trzym ywał. Przecież kościoł pa 
rafii dla każdego otworem stoi.«

N ięs tw o  Nemours dnia 10. m. b. podług p o 
głoski z St. Cloud do L on d y n u  wyjadą.

—  —  P- Villemain zwycięstwo nad Panem 
Martin du N ord  odnieść musiał, bo  pismo Bi
skupa z Chalons istotnie do R a d y  S tanu  ode
słano. Cóż więc teraz nastąpi? —  Jeżeli  R ada 
S tanu pismo owo po tęp i ,  to Biskup stanie się 
męczennikiem; skoro  wyrzecze, że nie ma p o 
w o d u  do sądowego ścigania, Biskupi jeszcze 
większej odwagi nabiorą —  a tak  postępowanie 
ministrów w  żadnym razie pożądanego sku tku  
nie w yda. S tronnictwo legitymistów z radości 
posiadać się nie może; broni ono Biskupów 
gorliwie, ale bardzie'j w  interesie politycznej 
nadziei swojej,  aniżeli dla religii i w iary. D u 
chowieństwo i s tronnicy  s tarych B urbouów  co
raz  ściślejszym łączą się węzłem. "Wielkie s to 
w arzyszenie ,  zawięzujące się obecnie pod  mia
nem A s s o c i a t i o n  c a t o l i q u e  ma rów nocze
śnie polityczne i religijne cele , zasadom te ra
źniejszego rządu  w b re w  przeciwne. S to w a
rzyszenie to pok ry jom o  bardzo  się rozgałężą 
i pod  kierunkiem kilku Biskupów, wielu zuako- 
rnitych mężów dla siebie już pozyskało. Szafuje 
ono wielkiemi summami pieniędzy, które wierna 
zamiarom duchowieństwa w ysoka  szlachta ocho
czo ofiarowała. P ow iada ją ,  ze assocyacyę tę 
utworzono, ponieważ rząd i Uniwersyte t kościół 
o  zgubę p rzypraw ia ją ;  ciągłe wygłaszanie (ego 
twierdzenia po am bonach i w pismach ducho
w ieństwa sp raw iło ,  że teraz istotnie mnóstwo, 
inaczej rozsądnych, F rancuzów  myśli,  że rząd 
w  rzeczy samej kościół katolicki przytłumić chce.

Donieśliśmy, że M e s s a g e r  a za nim i iune 
tutejsze dzienniki, ogłosiły bezzasadność donie
sienia, że poselstwo austryackie w T u ry n ie  od
mówiło posłowi naszemu p rz y  dw orze sardyu- 
skim , M argrabiemu Dalmacyi, wizowania pasz
portu  na to imię, i że tenże zm uszony był odbvć 
podróż do W e n a c y i  pod nazwiskiem Margra
biego Soult. Tymczasem jeden z tutejszych 
dzienników zamieścił wczoraj wyjątek z gazety 
M edyolańskiej z dnia 6. b. m., w  której po
między p rzybyłem i tam cudzoziemcami zamie
szczony jest Poseł francuzki ty lko z tytułem 
Margrabiego Soult. W  tutejszych wyższych

towarzystwach nie powątpiewają bynajmnie'j o 
prawdziwości pierwotnego doniesienia z T u 
r y n u ,  zwłaszcza gdy  wiadomo, że sam Marsza
łek Soult nigdy nie melduje się w lutejszem po
selstwie austryackiem pod  nazwiskiem Księcia 
Dalmacyi, jak to zresztą czyni u innych obcych 
Posłów. C o b y  na to powiedziano w  Paryżu , 
gdyby  Kżę W elling ton  łub  Kżę Bliicher w  roku  
1 8 1 4 .  łub  1 8 1 5 .  otrzymali byli ty tu ł Księcia 
Szampanii łub N orm andyi,  i dziś p o d  tym ty
tułem chcieli podróżow ać po F rancy i?

Liczba rodzin angielskich, które zimę w  P a 
r y ż u  przepędzić zamyślają ,  jest nadzwyczajuie 
wielka. W  szystkie dom y zajezdne i hotele są 
już  teraz Anglikami przepełnione. Pom iędzy  
niemi znajduje się kilku  członków Parlam entu  
angielskiego.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3. Listopada.

W .  Książę Michał rossyjski pow rócił  na  ląd  
stały.

M o r n i n g  P o s t  pow iada ,  iż jest umoco
waną do oświadczenia, że sp raw y  Grecyi,  słu
szność ostatniej rew o lucy i ,  oraz dzierżenie 
dalsze tronu  przez K róla O t to n a ,  ma b y ć  ro z 
bierane jako  pytanie największej wagi,  w  roz-  
strzygnieniu którego wszystkie m ocarstwa E u 
r o p y  pierwszej rangi udział mieć będą.

W  Irlaudyi podług  ostatnich wiadomości, 
dnia 1. m. b. z w ytężoną ciekawością w yg lą
dano dnia następnego, w  Którym przed Q ueens- 
bench  działania sądowe przeciw O C o n n e l lo w i  
i jego współobzałowauyin rozpocząć się mają. 
C o  dawniej już raz głoszono, potw ierdza się ; 
rząd  nie żąda J u r y  specya lne j ,  jak  od razu za
mierzał, lecz adw oka t ko ro n n y  do wielkiego 
spisu przysięgłych miasta Dublina się odwoła, 
oby  zw ykłym  sposobem z niej sąd przysię
głych utworzono.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Listopada.

Depesze telegraficzne z H iszpanii:
B a y  o u n e ,  d. 2. List. — Martinez de ła Rosa  

d. 30 .  Paźdz. w kongresie (w  M adrycie)  spra- 
wozdauie dotyczące pełnoletności Królowej zro
bił i wniósł o to, aby  ją pełnoletnią ogłoszono. 
Sprawozdanie to Izba z zadowoleniem przyjęła 

S a r a g o s s a  p o d d a ł a  s i ę .  G e n e r a ł  
C o n c h a  d. 2 8 .  P a ź d z .  w i e c z o r e m  z w o j 
s k  i e m s w o j e m d o  m i a s t a  t e g o  w s z e d ł .

P e r p i g n a n ,  d. 2. L is t .— Dnia 28 . Paźdz., 
w  dniu poddania się Saragossy, Generał C o n 
cha pułk do G racyi wysłał. Dnia 30.  Paźdz. 
nieład między powstańcami w Barcelonie coraz 
bardzie’j się wzmagał. Ju n ta  nie potrafiła roz-
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bro ić  kompanii więźniów galerowych. Ł u p ie 
nie domów i magazynów trwało cięgle. I). 31 .  
strzelano wciąż do G erony. T egoż  dnia M ar- 
tell powrócił do Figueras; 4 0 0  uowozaciężnych, 
co mu towarzyszyli ,  za zbliżeniem się w ojska 
P rim a ,  b roń  rzucili i uszli. D n ia  1. L istopada 
przez cały  dzień słyszano kanonadę z Ger ony. 

W ł o c h  y .
Z R z y m u ,  du. 2 7 .  Października.

(G .  P .)  — P o d  względem spraw kościelnych 
rossyjsko polskich dowiadujem y się, że w u k ła 
dach prowadzouych w tym przedmiocie z k a t e 
drą  apostolską w ostatnich czasach małe zbliże
nie się nastąpiło.

Książę Poniatowski p rzy b y ł  z F lorencyi,  
a b y  osobiście przewodniczyć reprezentacyi 
skom ponow anej przezeń opery  l i n e  I d a  d e  i 
L a m b e r t a z z i ,  mającej b y ć  danej w teatrze 
tutejszym »ApoIlo.«

N i e m c y .
Z H e i d e l b e r g a ,  dnia 1. Listopada, 

Śledztwa z pow odu bezprawia wyrządzonego 
w  domu księdza Sabel ,  już ukończone zostały, 
i  akta są przedłożone wyższej władzy. N ow e 
wszakże rozpoczną się tu śledztwa. W  dzien
nikach bowiem publicznych spotw arzono księ
ży  ewangielickich pod względem ich u r z ę d o w a 

nia, a ci udali się do ew angelickiego nad radzry  
kościelnego w  Karlsruhe,  z prośbą złożenia w 
sprawie tej bezpartialnej komissyi. Ewangieli- 
cki zarazem tutejszy radzca kościelny przed ło 
ży ł  jak mówią najwyższej w ładzy kościelnej 
naszego kraju  obszerny w yw ód  religijno koś
cielnych stosunków,

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 28 .  Października, 
Pogłoska o nadeszlym reskrypcie  Cesarskim, 

w  którym uchwala Stanów, a b y  Deputowani 
K roaccy  w obw odach  nie u ż y w a l i  już języka 
łacińskiego, p o d o b n o  j e s t  nagauioną, wzbudziła
tu  wszędzie wielką seusacyą; ponieważ w y p ro 
wadzają ztąd wnioski o bliskiein rozwiązaniu 
S e jm u ,  gdy b y  S tany rezolucyi tej przyjąć nie 
miały'. Zw ażywszy zaś, że wszystkie te d o 
mysły polegają na dokum encie , o którego ist
nieniu i treści nikt jeszcze nic w ie ,  wszelką 
obaw ę za przedwcześną i przesadzoną uważać 
należy, jakkolwiek zaprzeczyć nie można, ze 
ostatnie w ypadk i  w Kroacyi i Sławonii bezwąt- 
pienia s tanowczych takowych kroków  ze s t ro 
n y  rządu w ymagają, a najlepszym dowodem ich 
po trzeby  jest powszechne oczekiwanie tychże. 
J a k o ż  w rzeczy samej w skutek niewczesnej 
ow ej uchwały S tanów rozdrażnienie w K roacyi 
i slawońskich Komitatach do najwyższego d o 

szło s to p n ia , tak iż kość ow ę n iezgody konie
cznie uprzątnąć należy, jeśli płomień nienawi
ści pom iędzy dwoma od wieków w zgodzie ży-  
jąceuii narodami z całą siłą w ybuchnąć nie ma. 
D u m n y  naród  kroacki widzi w zniewadze praw  
sw ych  m unicypalnych  zagrożenie wolnościom 
k o n s ty tu c y jn y m , a w skrzywdzeniu  rep rezen
tantów swoich jak  największą obelgę; uważa 
nareszcie uchwałę Stanów za pierwszy k rok  do 
bliskiego ujarzmienia n a ro d o w o śc i : nie dziw
w ięc ,  że w takow ych  przypuszczeniach r a d b y  
ostatecznych chwycić się środków , a dośw iad
czenie uczy, że na rody  słowiańskie prędzej ży 
cie swoje aniżeli na rodow ość  postradać gotowe. 
C óż  zas mamy przy toczyć W ę g ro m  na usp ra 
wiedliwienie owego środka gw ałtownego, nie 
zgadzającego się ani z prawem narodów  ani ze 
zdrow ą polityką, środka , k tó ry  w konsly tucyj-  
nem życiu niebezpiecznym stać się może p r z y 
kładem? Czyliż spraw a narodowości naszej na 
tern z y s k a ła ,  że praw odaw stw o  nasze w o b e c  
całego świata stwierdzić chce owe oszczerstwa, 
jakobyśm y w imieniu świętej narodowości naj
okropniejsze gwałty i k rzy w d y  innym n arodo
wościom w yrządzać myśleli? I jakżeż się to 
w  ogóle ma rzecz z rozwijaniem naszej n a ro d o 
wości , k ieóy reprezentantom kraju koustvlU- 
cyjnie z nami połączonego, k tórem u osobną n a 
rodowość praw odaw stw o  zastrzegło, v i a  t a r ,  li 
zakazujemy życzenia Komitatów przełożyć na  
Sejmie w tym ję z y k u ,  którego użycia żadne 
praw o nie w zbran ia ,  którego użycie tyle u nas 
znaczący z w y c z a j  uświęcił? Jużeśm y to raz 
wyrzekli * pow tarzam y: nie uczucie narodowe, 
ale raczej bojaźń przed okropnem  straszydłem 
,— Illiryzuieiii — spow odow ało  S tany do owego 
niewczesnego postanowienia. Ale czas przecie 
nareszcie sztraszydłu temu w oczy  wejrzeć; na 
nic się już nie p rzyda  oczy przed nim zam ykać 
i chcieć je w ypędzać cxoi cyzniein n iebotycznych 
sentencyi i ognistych deklamacyi. R zuciwszy 
badawcgem okiem na świeże w ypadki nad 
wschodnią naszą granicą; ująwszy nić d e l ika
tnej s ia tk i , w jaką Bośniacy, Rulgarcy, C zar-  
pogórcy i M oldaw czycy  coraz to bardziej się 
wiklą; zdjąwszy wreszcie zaslpnę z tajemnych 
sprężyn „świetnej" rewolucyi greckiej,  jaklo 
niedawno temu niedelikatnie uczynił Rossi 
w  R e v u e  d e  d e u x  i no p d e s ;  nie widzimyż 
tam wszędzie potężnego popędu ,  k tó ry  sto razy  
silniej jeszcze aniżeli uczucie narodow e różne 
pokolenia w jedną wielką całośc połączyć usi
łuje: a tą potęgą jest religia g recka ,  która od 
wszystkich innych sposobniejszą jest do działa
nia na um ysły  su ro w y ch ,  zabobonnych  uaro-
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d ó w ,  k tó ra  ustawą swoją i najgłówniejszą sta
now i podporę  mocarstwa północnego i jego 
p ropagandy . lll iryzm zas opiera się całkiem 
na katolicyzmie, owej szczytnej w ierze, która 
b y ła  po  wszystkie czasy matką wolności ludz- 
klej i op iekunką form konstytucyjnych. C z y -  
liż więc jest jaki pow ód do przypuszczenia ,  że 
ściśle katoliccy i konsty tucyjn i  Kroaci w ja- 
k imbądź względzie sprzyja ją  owej n a rodow o
ści nierozdzielnćj od  w yznania  greckiego, k tó 
re od daw na będąc g łów ną podporą  rządu p o 
stępowaniem swojem dowiodło, że wolnej i sa
moistnej opinii religijnej obok  siebie nie cierpi. 
O w szem , ci spotwarzeni lll irowie opierali się 
dotąd  zawsze wszelkim ułudom i zabiegom p e
w nej p ro pagandy ,  a literacką swą koncentia-  
cyą  po łudniow o - zachodnich Słowian starali 
się raczej tamę po łożyć  m achinaryom  se rb 
skim. Nie zmuszajmy ich przeto przew ro- 
tuemi środkami i zle obrachowaiiym p rzy m u 
sem do szukania p o d p o ry  w  ręku Słowian, i ja 
ko mocniejsi pokażm y im słabszym , że o w a  
w ielko duszność i wspaniałomyślność, która n ie 
gdyś od imienia W ę g r ó w  nieoddzielną była, 
zamieszkuje jeszsze w ich potomkach. Przcde- 
wszvstkiem zaś w członkach oppozycv i okazać 
l ia leży, że im praw dziwe dob ro  o jczyzny  b a r 
dziej na sercu iezy aniżeli ścisłe p rzeprow adze
nia pochw yconej jakiejś opinii . ty s i ą c e  po 
trzeb tego zaniedbanego k ra ju ,  zwrócenie o d 
ję tych  praw  ty lu  obyw ate li ,  życzenia i nadzie
je  ty lu  anionów, mająż one wszystkie ustąpić 
miejsca postanowieniu  uchw alonem u w entu- 
zyazmie i zapale chw ilow ym , k tóre  sprawom 
naszego k raju  i naszej narodowości n ię tylko nie 
uży teczne ,  ale nawet jest zgubne: A  przyją- 
w szy  smutny p r z y p a d e k ,  że Sejm ten ,  na któ
rego skutki o c z y  c a ł e g o  kraju są zw rócone ,  po
sześciomiesięcznych obradach , nie dokonawszy 
ani jednego p r a w a ,  dla upartego widzimi się 
rozejść się b idz ie  musiał, jakaż się przedstawia 
krajowi naszemu przyszłość? M iałażby jędza 
niezgody tak dalece zaszczepić nienawiść pom ię
dzy  różnemi s tanam i, wyznaniami i n a ro d o w o 
ściami? jak że b y śm y  rozerwani niezgodni i wla- 
snerni rękoma wnętrzności nasze szarpiący,  
op rzeć  się kiedyś mieli ok ropnem u  n ieprzy ja
cielowi, k tó ry  chciwe swoje ramiona polipowe 
już teraz ku  granicom naszym wyciąga? O b y  
powołani p rzew odnicy  o p p o z y c y i ,  ow i mężo
w ie ,  na  k tórych  W ę g r y  z dum ą spoglądają, 
•wymową swoją rzecz w prawdziwym wystawili 
świetle, a cała nasza obawa zamieniłaby się 
w  radosną nadzieję; moglibyśmy się w tedy  do
b roczynnych  praw  spodziew ać, a w ęzeł jedno

ści spoiłby znów nieprzyjazne sobie narodowo •
ści naszego kraju.

G  r e  c  y  a. 

Z A t e n ,  dnia 21 . Października.
Dnia 10. panowała tu  wielka n iespokojność 

umysłów. Rozeszły się b y ły  wieści o od k ry c iu  
spisku przeciw  Kalergisowi i M akrijannisowi; 
z drugiej s trony  rozsiewano dziwną pogłoskę
0 zamierzonym zamachu na Króla. D nia  11 .  
w ydalono także z k ra ju  M auromichalisa pode j
rzanego o reakcyą.  Professor Ulrichs, mąż zna
komity jako człowiek i uczony, zszedł z tego 
świata. —  Filhelen Fabricius uciekł do  S m yrny , 
P. Kolettis jeszcze nie p rzyby ł.  —  Poseł ros-  
syjski,  P. Katakazis,  opuścił A teny na czas nie
jaki.  N ikom u tu nietajuo, że on  w  całej tej r e 
w o lu c j i  udział miał i ma jeszcze. O d  niego 
w ychodzą wszystkie rady, a w  razie po trzeby  
dostarcza naw et podobno  pieniędzy. Kalergis 
w y d a ł  znów  now ą odezwę do narodu  Greckiego, 
pełną poszanowania dla Króla, w której w z y w a  
do  spokojności i porządku. W  porcje Pirejskim 
stoją obecnie francuski okręt l iniowy Marengo
1 angielski Indus,  dw ie  francuskie korwety ,  j e 
den francuski i jeden angielski o k rę t  parow y, 
aus tryacka korweta i dwa brygi rossyjskie. 
D w óch  innych okrętów  liniowych, francuskiego 
i angielskiego, spodziewają się co chwila.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a  n i a. —  G azety  kościelnej tutejszej 
wyszły  NN. 40.,  41 .,  42 .  i zaw ierają : Nr. 4 0 :  
N ova  et ve le ra ,  czyli rzut oka na dzisiejsze 
stosunki kościoła, duchowieństwa, nauczycieli i 
organistów archidyecezyi gnieźnieńskiej i p o 
znańsk ie j .— Doniesienia kościelne: O  przyszłym 
w yborze  arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań
skiego, ar tykuł z powszechnej G azety  niemiec
kiej.  Z Bawary i: coroczne rekollekcye dla
d u c h o w n y c h .— Z  Anglii: puzeizm szerzy się 
w  szkole w Eton, — w W a lle s  dwie now e re 
guły  zakonne. — Z F ra n c y i :  J e a n  Margueritte 
Bachelie r,  P rezydent komitetu rewolucyjnego 
umarł 10. Sierpnia, — O kólniki arcybiskupa w  
O rleans  — L udw ik  Filip dał 1 0 0 0  fr. na kościół 
w  Z u r ic h .— Z Belgii: Okólniki b iskupów  na 
przeciw  czytaniu dzieł gorszących. —  Z R os-  
sy i:  S tatys tyka duchowieństwa i ludność koś
cioła g recko-orm iańskiego. —  Służące dotąd 
zwierzchności kościelnej p raw o  prezentow ania 
na plebanów uchylone zostało. Nr.  4 1 . :  K o 
ściół święty w walce przeciw duchowi czasu.
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—  R o z u m , Biblia, K ośc ió ł .— Doniesienia k o 
śc ie ln e :— Z archidyecezyi poznańskie j:  D eka
na t  C zarnkow ski zakłada bibliotekę i czytelnią 
d la  młodzieży, Z nad  Noteci W ien ie c  w Polsce.
—  Z R z y m u :  D w óch  rabusiów stracono w V e-  
letri,  —  Z akazane dzieła. — Z Królestwa P olsk ie
go K u ra to ry a  naukowa biskupa Tomaszewskie
go dyecezyi Kaliskiej,  list pasterski zakazujący 
m ieszanych małżeństw, K aro l  S chroder  pastor 
ewangiełicki wrócił na łono kościoła katolickie
go. — W ie lk ie  Xięstwo B adeńsk ie : B rak  ducho
wieństw a w  dyecezy i F re ib u rsk ie j .—  Z Bawa- 
r y i :  O  towarzystwie Niirnbergskie 'm przeciw  
zbytecznem u p rzepychow i w  ubiorach. Z Afry
k i . —  Rozmaitości: Sad Salamona; —  Synagoga 
K ara i tów  w  Kukizowie. N r.  4 2 :  P ostęp  jak. 
go kościół katolicki pTzyjmuje. — C hleb , legen 
d a  z w ieku  X IV . —  Doniesienia kościelue: z 
a rch idyecezyi poznańskiej: T ego roczny  popis 
i a lumnat p rzy  gimnazyum poznańskiem , D om  
och rony  p rzy  Tumie, Kollekta na pomnik Sgo 
W o jc ie c h a  w  Fischhausen, —  z dyecezyi w ro 
cławskiej: 6 0 0  letnia rocznica śmierci S. J a 
dwigi,  N o w a  katolicka szkoła w  W ro c ław iu .
—  Z R zym u: Proces kanonizacy jny  W in ce n te 
go M aria  Strambi. —  Z Królestwa Polskiego; 
R e k o le k ey e  d u c h o w n e ;  k o u g r e g a c y e  i b i b l i o t e 
k i  dekanalne;  K andydaci stanu duchownego 
mają odtąd kończyć  całe szkoły o 7iniu klassach.
—  Z Niemiec: W  F re ibu rgu  zakładają klasztor 
sióstr m iłos ie rdz ia .— • Z  In d y i:  B rak  ducho
wieństwa w Indyach. —  Literatura.

K a r o l  F i l t s c h ,  p i a n i s t a ,  uczeń naszego 
mistrza S z o p e n a ,  jest nadzwyczajne'm zjaw i
skiem w  świccie muzykalnem. J a k o  dw unasto 
letni chłopiec stoi już  na tym  stopniu mistrzo- 
wstwa, co L i s z t  i T h a ł b e r g .  Taki jest głos 
p ow szechny  zagranicznych dzienników. M a j -  
e r b e e r  słysząc go grającego, uścisnął rękę  
m łodzieńca i o św iadczył,  źe w  m uzykalnym  
zaw odzie  czeka go wielka przyszłość. W i e l 
biciele jego ofiarowali mu w  p o d a rk u  popiersie 
Szopena. D la swojego ucznia zmienił Szopen 
sw o je  do tychczasow e samotne życie, dla niego 
b y w a  na wszystkich m uzykalnych  wieczorach. 
T w a rz  jaśnieje mu radośc ią ,  k iedy widzi swego 
ucznia odnoszącego tryum fy , ( i d y  F i l t s c h  
w y k o n a ł  jego C oncer t  w E - d u r  pisany, ze łzami 
w  oczach te rzek ł  s łow a : »M on D ieu , quel 
enfant! Jamais personae  ne  m'a compris comme 
ce t enfant,  qui est le plus ex traord inaire ,  que 
j ’eusse rencon tre !  Ce n ’est pas de limitation, 
e ’est u n  meme sentiment, l' instinct, qui le fait 
ju e r  sans retlechir, tou t  bonnem ent,  que comme 
si ca ne pauvait etre  autremcnt!«

Francuzk i uczony  Piotr  R am us (u ro d z i ł  
1 5 1 8 .  um arł 1 5 7 3 . ) ,  tradowal publicznie i w y 
kładał C ice rona  i W irgiliusza, lecz n igdy wię
cej na dzień jak jednę  stronę z au to ra ,  i dla 
tego nazw ano go Paginarius. —  S ław ny  Ja k .  
C ujac ius ,  n igdy inaczej nie czytał, ty lko le
żący n a  brzuchu. —  Mezcrai pracował śród  
najjaśniejszego dnia p rzy  św iecy , goście, k tó
rzy  go odw iedzali ,  odprow adzał w dzień ze 
świecą aż do wschodów.

K o n i e  z ś r o d k o w e ' j  A r a b i i .  —  W s z y 
stkim koniom z O ry e n tu ,  mianowicie z Syry i,  
Egiptu i p row incy i N e jd i ,  dają zw ykle  ogólne 
miano koni arabskich. N ejdi jeslto ś rodkow a 
Arabia , ojczyzna rum aków  najszlachetniejszego 
zaw odu ,  celujących nad  inne, równie siłą, c h y 
żym uieutrudzonyin  biegiem, jak  ogniem i roz
tropnością. Konie z N ejd i  są po największej 
części jasno lub c iem no-szpakow ate ,  jasno-bru-  
natne i kasztanow ate ,  kare  należą do rzadkich. 
M uskulatura  u tych  koni jest nader  w yda tna ;  
a rabsk i rum ak  nosi się bardzo  o k a z a le , zadziera 
łeb  do góry, ogniem pryska  z o cz u ,  szczegól
niej gdy się czuje na  wolnem powietrzu. Ł eb  chu
d y  ma kształt przewróconej piramidy. U szy  
bardzo  m ałe ,  oczy du że ,  nozdrza  szerokie 
i  w g ó rę  w zd a rte . S p o d n ia  część  łba jest tak. 
szczupła, że ją  dłonią objąć można. Szy ja  
zw ykle  prosta ,  g rzyw a długa i c ienko -włosisla, 
k rzyże  nade r  k ró tk ie ,  kopy ta  m ałe ,  nogi cien
kie i chude , s taw y  w  kolanie silne i żylaste. 
G rzb ie t  razem z krzyżami idąc aż po ko rzeń  
ogona ,  tw orzy  jedną prostą linię. Konie z N e j
di dosięgają w ieku 5 0  lat, w 2 5  ro k u  są je
szcze młode i ogniste, w zrost ich jest zw ykle  
średniej wielkości. W  T urcy i nie znajdziesz 
tak  p ięknych arabskich koni jak  w ich ojczy
źnie , chociażby z arabskiej najczystszej k rw i 
pochodziły, gdyż T u rc y  idąc za jakimś przesą
dem n iedorzecznym , dają źrebięciu aż do trzech 
lat bardzo mało pożyw ienia ,  k rępu ją  pęc iny  
sznurami, przez co się tamuje wzrost i rozw i
janie konia. B łędne jest to zdan ie ,  ja k b y  ty l
ko w ciepłym klimacie chowały  się konie a ra b 
skie. Doświadczenie bowiem  u c z y ,  że nie 
ty lko we W ło sze ch  i w e  F ra n cy i ,  ale nawet 
w  Niemczech i w  Rossyi sp rzy ja  klimat dla cho
w u  koni tej rassy. —  T e  siedm arabskich koni, 
podarek Mehmeda Alego Królowi Filipowi p rzy 
b y ły  do Paryża w  połowie zimy, a zakupione 
przez Księcia P i ick le r -M u sk au  na O ryencie  
chowają sic w  L uzacy i ,  a przecież jedne jak  
i drugie są całkiem zdrowe. P ierw sze po ogie
rach praw dziw ej r a sy  Nejdi są nader  piękne, 
szczególniej H am daui B lanc, k tó ry  uchodził
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za najdzielniejszego z tdj rasy, i D urz i ,  którego 
Ibrahim Pasza w bitwie pod N izybem dosiadał, 
Egipscy stajenni dozorcy  zapew nia ją ,  ze koń  
ten ubiegł mil 4 0  bez w y p o c z y n k u ,  i że gdy 
się w ręce T u rk ó w  dostał, Ibrahim Pasza odku 
pił go za 1 2 0 0  wielbłądów (?) Konic egipskie 
są w stajni bardzo  spokojne i łaskawe, ale sko
ro  na wolnem powietrzu  uzdę poczują, rw ą się 
dziko, że trudno  je utrzymać. Zręczny wsze
lako jeździec , umiejący konia zażyć ,  kieruje 
niemi wedle w o l i , ma ich na każde poruszenie. 
O cz y  koni arabskich błyszczą ogniem, nozdrza 
szeroko o tw arte ,  ogon w  górę odsądzony p o 
wiewa nakszlałt pióropusza. "W galopie zdaje 
się, że się nie tykają ziemi, stępo zbierają nogami 
jak najregularniej,  w  kłusie w ydatnieje  każden 
m uszkuł z pod  cienkiej nieledwie aksamitnej 
skóry ,  i cały skiad uczłonkowania w ybija  się 
na  wierzch. K osztow ny podarek  epipskiego 
P aszy ,  pos łuży  do wzniesienia chow u koni, 
K ró l bowiem francuski rozkazał założyć w  Saint- 
C lo u d  stadninę zwaną arabską,  bo  oprócz tych 
siedmiu koni poskupyw ano  klacze i ogiery 
z  E g ip tu ,  Algieru i Anglii. T a  rasa arabska 
v o l l b l u t ,  ma być  nieskażona i czysta ,  tym 
celem zastosowano się w  b udow an iu  tych  koni 
całkiem do zw yczajów  arabskich. 1 tak mleko, 
po lew kę mięsną i samo mięso dają tym koniom 
za strawę. Źrebięta 5 lub óiniesięczne hodują 
m lekiem, gotowanein cienko tarłem mięsem, 
bou il lonem , m ąką ,  sucharami, rozenkami i t ra 
wą, dopóki nie dorosną.

K r ó l e w s k a  b i b l i o t e k a  w  P a r y ż u . —  
K ró low ie  francuzcy  pierwszej i drugiej dyna- 
s ty i ,  nie mieli takich zbiorów książek, jakie 
m y  teraz bibliotekami nazywam y. D op iero  
L u d w ik  święty miał zbiór rękop ism ów , które 
ze  W sch o d u  z sobą przyw iózł,  ale te po jego 
śmierci w różne ręce przeszły. Biblioteka K ró 
la Ja n a  składała się ty lko z dziesięciu do d w u 
dziestu książek. Jego  następca K aro l  \ »  roz- 
k rzewiający n a u k i ,  pom nożył ten zbiór aż do 
f)00 tomów, które w zam ku L ouvre  w T o u r  
d e  l a  l i b r a i r e  ustawić kazał. Giilet-Malet, 
b ibliotekarz jego, u ło ż y ł  w  ro k u  1 3 7 3 .  spis 
tvcli książek, k tóry  aż do naszych przetrwał 
czasów. Biblioteka ta by ła  obok  biblioteki Sor- 
boiiskie'j założonej przez L udw ika  św. i zawie
rającej w  ro k u  1299- więcej niż 1 0 0 0  tomów, 
n iezawodnie najznaczniejszą, jaką się w tedy  
P ary ż  mógł poszczycić. P o  śmierci K arola V. 
część biblioteki jego zmniejszyła się tak  dalece, 
że w r. 1 4 2 3 ,  pomimo, ze ją nowemi uposażo
no  książkami, ty lko 8 5 8  tom ów liczyła. Xiążę 
Bedfort zakupił ją i zawiózł do Anglii. L udw ik

XI. zebrał w jednę całość rozrzucone po ró
żnych stolicach królewskich książki i pomnożył 
ten rb iór  nowemi dziełami. Podobnież Ludw ik
X II. i Karól VIII.  znacznie powiększyli te p ier
wsze zbiory  biblioteki. P ierw szy  kazał ją prze
nieść do Blois, zkąd ją  znow u Franciszek I. do  
Fontainebleau przeprow adził ,  uposażyw szy  ją  
Iicznemi greckiemi i wschodniemi rękopisy . 
H en ryk  IV. przeniósł w  roku  1 5 9 4 .  tę biblio
tekę do College de C lerm ont w  P a ry żu  i p o 
m nożył ją zbiorem rękopism ów  po Katarzynie  
Medici w  liczbie 8 0 0  w różnych  językach, mia- 
nowicio: hebra jsk im , greckim, łacińskim, a rab
skim, fraucuzkim i włoskim. L u d w ik  XIII. sp ro 
wadził znaczną liczbę wschodnich m anuskryp
tów i w ydał w  roku  1 6 1 7 .  u s taw ę ,  k tóra  na  
każdego, k tó ry b y  książkę d rukow ał lub  w h a n 
del księgarski puszczał, wkładała obowiązek zło
żenia dwóch exemplarzy w  królewskiej biblio
tece. P o d  koniec panow ania  tego Króla, w zro 
sła ta b iblioteka do 1 6 ,7 4 6  tomów. Za L udw i
ka XIV. pow iększyła  się znacznie przez zaku-  
puo  Colberta,  k tó ry  kilka bibliotek p ry w a tn y c h  
z królewską połączył.  W  roku  1 6 8 4 .  liczyła 
1 0 ,5 4 2  rękopism ów i około 4 0 ,0 0 0  tom ów  
d rukow anych  książek, w  którejto  liczbie ry c in y  
i m apy  nie b y ły  objęte. Louvais idąc za p rz y 
kładem C olber ta ,  w y s j ł a ł  uczonych  na p o d ró 
że, celem zakupyw ania  książek dla biblio teki ,  i 
dal oraz am basadorom  p r z y  dw orach  zagrani
cznych polecenie, ab y  się starali o rzadkie książ
ki i kosztowne rękopisy. P o n o w i ł  także w  r. 
1 6 8 9 .  ustawę, na m ocy  której każden księgarz 
obow iązany  b y ł  złożyć w  bibliotece królewskiej 
dw a exemplarze dzieła, k tó re  własnym kosztem 
nakładał.

P o t w ó r .  —  Ostalniemi czasy p łynął na o- 
kręcie  przez morze atlantyckie po tw ór  do E u 
r o p y ,  a najnowszemi dniami mocno po ran iony  
p rz y b y ł  do Berlina. N ie  jeslto morski wąż, ale 
—  olbrzymia Gazeta, k tórej kolum ny w zd łuż  z 
sobą zestawione', p rzechodzi łyby  wszelką b a je 
czną długość węża morskiego! T o  am erykań
skie monstrum ujrzało świat d. 15 .  Lipca r. b. 
w Bostonie, nosi nazw isko: Q u a d r u p e l  B o 
s t o n  N a t i o n ,  i to miauo tak wielkiemi w yc i
śnięte czcionkami, że sam ten ty tuł za ją łby czw ar
tą część k tórejkolwiek europejskiej gazety. Ośm* 
dziesiąt kw adratow ych  stóp ścisłego d ruku  za 
wiera to  pismo, i to nie jest bynajm niej przesa
dą, jeźli pow iem y, żę zw ażyw szy  teraźniejszy 
d ruk  Anglików i F rancuzów , pięć miernych to 
m ów  w  tćm piśmie da  się pomieścić. Jak o ż  zda
je  się, że ten po tw ór  prócz polityki,  po łknął 
całerni tomami także romanse i historyczne dzie-
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la i mieści je w  swoich jelitach z 96  kolumn. 
Mówimy, zdaje się, gdyż trudno było się od
ważyć, na wzór niektórych Generałów rozście
lających swoje mapy na podłodze, rozwinąć te 
olbrzymie k a r ty ;  poprzestaliśmy więc tylko 
na odczytaniu kilku ogólnych rubryk i wątpimy 
bardzo, aby się znalazł taki czytelnik, k tóryby 
taką gazetę do końca przeczytał.

SPRZEDAŻ K ONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 18. W rześnia  1813.
Nieruchomości tu w starem mieście pod liczbą 

27. i 28. położone, do A n t o n i e g o  F e l i c y a -  
n a  W o y k o w s k i e g o  należące, w ogóle osza
cowane na 5572 Tal l  sgr. 7^ fen. wedle taxy, 
mogącej bvć przejrzanej wraz z wykazem hipo
tecznym i warunkami w Registratui ze, mają być 

d n i a  2 3  K w i e t n i a  1 8 4 4 .  
przed południem o godzinie l is ie j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowein sprzedane.

Niewiadomi z pobytu właściciele: Antoni Fe- 
licyan W oykow ski i Franciszka Adler z domu 
C zyskow ska , zapozywają się niniejszem p u 
blicznie.

Nadmienia się przy  tern, iż obiedwie nieru
chomości w calkości będą sprzedane, albowiem 
rozłączenie ich nie może być uskutecznione.

Wielka ankejit
S z a m p a ń s k i e g o  w i n  a.

W e  w t o r e k  dnia 14. L i s t o p a d a  zrana o 
godzinie lOtej odbędzie się w tutejszym Król. 
pakhotie na rachunek francuzkiego domu kupie
ckiego publiczna przedaż 20tu kist najlepszego 
prawdziwego musującego Szampana partyjaini 
po 25 butelek lub kistami po 50 butelek, rów 
nie jak 3 okseftów przedniego wina S t .  J u -  
l i e n ,  tudzież 2 kist tabaki Holenderskiej (Press- 
taback), najwięcej ofiarującym za gotową zaraz 
zapłatę w Pruskiej monecie.

A n s c h u t z ,
Kapitan i Król Ankcyonator.

Kolońskie towarzystwo assekuracyi 
ogniowej, z kapitałem zakładowym 
trzech milionów talarów, poleca się do 
assekuracyj ruchomości, źyiącego i nic 
żywego inwentarza, płodów i t. d. na 
w s z e l k i e  okresv aż do 10 lat, po 
s t a ł y c h  i t a n i c h  pozycyach premij. fe 

Znana prawość Kolonii zasłużyła jej 
zaufanie Publiczności w wysokim sto- ^  
pniu i pomnożyła znacznie ilość jej as- tg 
sekuracyj

Każdej żądanej wiadomości, tudzież 
wniosków o assckuracyą udzieli głó
w ny agent

Fr. B i e l e f e l d ,  
na rogu rynku i butelskiej ulicy 

Nr. 45.

m m m

Św ieże ubite zające, rzadkiej 
wielkości, przedaje po 16 sgr.

S t i l l e r .

Stan Termom etru i  Barom etru, oraz k ierunek  iciatru  
w  P o z n a n i u .

Od dnia 5. do I l. Listopada.

Stan termom etru
najniższy na j wyż.

5. Listu. + 3,0* +  5,2°
6. m + 1,0° +  10,3°
7. w + 3,2° +  8,1°
8. » + 4,8° +  6.8°
9. » -h 4,0° +  5,2°

10. » + 2,0° +  3,1°
11. . 1,1° +  3,1°

Stan 
barometru

28 *
28 * 
28* 
27 * 
27 * 
27 =- 
27 -

1,6 ,
2,8
0,0

W ia tr .

W schodni 
dilo 

Południ. 
9,9 * jPoludn. z. 
7,3 * (Zachodni 
9 9 »(Północ, z. 

lo '3 - l  dito

l i u r ą  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j *

S to  N a  pr. kuran t
D nia 9. Listopada 1843. pa

pr(J.
papie
rami.

goto- 
w izuą

Obligi długu skarbow ego . . S’s 103; _
P rusko  -ang . obligi z r. 18 ,0. 4 1025 —
O bligi premio w handlu morsk. — — 88*
Ohligi M archii E lekt, i N ow ej 3'i 101* 100*
O bligi m iasta l t c r l i n a ............. 3*5 102* —

G dańska w T . . — 48 —
Listy zastaw ne Prusa. Zachód. 3<, 101.1 101

» » W .  X  P.oznansk. 4 1061 106*
» dito 3t, 101* —

.  » P rusa. W schód . 3!, — 103*
- » l*omni‘skic . . . 3'i 102* —

M arch. E lek .iN . 3'! 102* —
a a bzliiskic . . . .  ‘ 3‘j — 100*

F rydrychsdory  .............  . . . . — 13|7, I'V j
Inne monety ziote po 5 tal. . — II! l i i
D is c o n to ...................................... — 3 4

A h  r  J  e
D rog i żel. lle r l -Poczdamskiej 5 156* 155*
O ldigi upierw. B eri. Poczdums 4 — 103*

179D rog i żel. M agd.-L ipskiej . . — —
O hhgi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 103*
D rog i żel. B crl.-A nhaltskięj . — 147* 146*
O bligi upierw. Berl.-Anhullskit 4 105*
D rogi żel. Dyssel.-Elherleld. 5 73 — .

O bligi upierw. Dyssei.-Elberf. 1 114* 91*
D rog i żel. B e u s k i r j ................ 5 73* —
Obligi upierw. Henskie . • ■ 4 96
D rog i żel. B erlinsko-Frankfort 5 1-8! 127*
O bligi upierw. B erl.-1 'raukfort 4 104} 103*
D rog i zel. G órno-Szląskięj . . 4 III —

- B eri -Szcz. Lit. A . . — 105* 104*
117» .  dito Lit. B. . — 118

* - M agdeb.-Halhersl 4 l i i —

Ceny targ#**
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szełeł .
Z} ta . d t ......................
Jęczmienia dt....................
O w sa  . d t ......................
Tatarki d t......................
G rochu  . dt. . . . .
Zienuiaków dt...................
Siana cetnar . . . .
Słomy k o p a ......................
Masła garniec . .

Dnia 8. Listop, 
1843. r.

od do
' ( ! '  f r l l . T a l . e r f i r n

221 (> 1 23 —

7 i « 1 8 —

2 8 - 1 _ — *

1 7 - 18 —

1 - 1 2 6
1 0 - 1 11 —

8 i“ — 9
25 - — 27 6
15 — 5(20
a s  — 2 ____ —


